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P o n o w n y  a p
Z upływem każdego roku zasięg działalności 

naszego Związku powiększa się. Obejmuje coraz to  
nowe dzielnice, pow stają nowe Oddziały. Zdawaćby 
się m ogło, że już wszyscy pracownicy notarjatu  i hi
poteki są zespoleni, jak jedna wielka rodzina, w swo
jej organizacji. Jednakże tak  nie jest. Jeszcze dość po
kaźny odsetek naszych kolegów  chodzi, że tak powiem, 
luzem, nie należąc do Związku. Jest to bardzo smutne, 
ale prawdziwe. Istnieje jeszcze cały zastęp pracowni
ków' niezrzeszonych.

Zdarza się często, że do Zarządu zgłasza się ko
lega, nienależący do Związku, z prośbą o przyjście 
mu z pomocą przy wyszukaniu pracy. Zarząd i takim 
kolegom często dopom aga, lokując ich na wakujące 
stanow iska. W ypadków takich jest dużo. Zarząd wi
nien na przyszłość zaniechać takiej praktyki i nie po
m agać nienależącym do Związku.

Na pytanie „dlaczego kolega nie należy do Zw ią
zku?" otrzym ujemy różne odpowiedzi. Najczęściej jed
nak przyczyną tej obojętności w stosunku do swej o r
ganizacji są bardzo błahe powody, boć przecież sk ład
ka członkowska wynosząca złoty czy nawet 2 złote 
nie może stanowić poważnej przeszkody nawet dla za
rabiającego 150 zł. Do tych kolegów zwracamy się 
z apelem, aby nie zwlekali z zapisaniem się do Związku. 
Wiedzcie o tem, że tylko wszyscy stworzymy dość 
poważną siłę, k tóra może mieć wpływ na ukształto
wanie naszych warunków pracy i naszej przyszłości.

Są naprzykład okręgi w których panuje apatja 
godna podziwu. Czyżby napraw dę koledzy, naprzykład

e I
z Kalisza czy z Piotrkow a, nie odczuwali braku o rga
nizacji? Czy rzeczywiście nie m ają żadnych potrzeb 
i dążeń, które m ogą być zrealizowane tylko przez o r
ganizację?

Koledzy! Jeszcze nie poźno, jeszcze czas otrząsnąć 
się z apatji i wyjść z ciasnego koła, jakie W am  za
kreśla W asz egoizm i W asze krótkowzroczne trakto
wanie swoich spraw. Pamiętajcie, że ,,w jedności siła".

Często słyszy się powiedzenie „a co mi tam da 
Związek". Na szczęście słyszy się to od tych, którzy 
nie zdają sobie sprawy z korzyści moralnych, dla nich 
niedostrzegalnych, a niejednokrotnie przez nich osią
ganych dzięki właśnie istnieniu Związku.

Aby Związek m ógł więcej robić, potrzeba w spół
działania i odpowiedniego ustosunkow ania się do nie
go wszystkich pracowników N otarjatu  i Hipoteki, a l
bowiem jednomyślność i zgodność poglądów  na nasze 
sprawy jest podstaw ą rozwoju naszej organizacji, pod
staw ą naszego bytu i naszej przyszłości.

Jednostki obdarzone nawet najw iększą energją 
i najlepszemi chęciami nie ostoją się wobec apatji 
i trudności, na jakie natrafiają i to najczęściej ze stro
ny tych, nienależących fio  Związku i nierozumieją- 
cych potrzeby jego istnienia.

Jeszcze więc raz wzywamy tych kolegów', którzy 
w łasne spraw y zasypiają, aby się obudzili i p rzew ali 
tę szkodliwą drzemkę, a tych którzy z niechęcią odno
szą się do Związku, aby się głębiej zastanowili nad 
ich w łasną sprawą.

C złonek Zarządu.
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E. P.

Art. 9 4  K. C. P. w praktyce hipotecznej
Jak wiadomo art. 94 K. C. P. zezwala osobom in

teresowanym  na ujawnianie we właściwych księgach 
ak t stanu cywilnego t. zn. w księgach stałego ich m iej
sca zamieszkania wszelkich metryk, które sporządzone 
zostały zagranicą lub nawet w Polsce, lecz nie wc 
właściwych terytorjalnie miejscach zamieszkania tych 
osób.

Przepis ten, jak  twierdzą kom entatorowie ma na 
celu ujawnienie dowodów stanu każdej osoby w m iej
scu jej stałego  zamieszkania, albowiem dowody te 
zlwykle tam są poszukiwane.

Dyspozycja art. 94 K. C. P., jakkolw iek b. ważna, 
posiada charakter fakultatyw ny przez co w yw ołuje 
w skutek swej rzadkości różne wątpliwości przy czynno
ściach notarjalno-hipotecznych, staw iając niekiedy in
teresowanych w położeniu bez wyjścia, co szczególnie 
dotkliw ie daje się odczuć przy legitymacji spadkowej.

M ajny na myśli w tej chwili wypadek, który się 
zdarzył w jednej z hipotek okręgow ych: po śmierci 
X, właściciela nieruchomości, zgłosiła praw a swej nie
letniej córki pozostała wdowa, przedkładając w tym 
celu między innemi dwie metryki, 1) urodzenia córki 
i 2) swego m ałżeństw a, odbiegające od szablonu, gdyż 
wciągnięte do ksiąg parafialnych w mieście N., jak 
kolwiek zarówno ślub rodziców, jak  i chrzest córki, 
a co widać z przedłożonych m etryk, odbyły się w edług 
oświadczenia m atk i i asystujących jej świadków przed 
w ojną yw Rosji.

Pow stała w hipotece wątpliwość, do obecnej chwili 
nierozstrzygnięta czy, względnie o ile złożone doku
m enty służyć m ogą za dostateczne dowody legitym a
cyjne. Sądzimy, że przyczynimy się do wyjaśnienia 
spraw y w ykładając pokrótce nasz objektywny, oparty 
na przepisach prawa, punkt widzenia na poruszone 
zjagadnieme; tembardziej, że podobne wypadki zda
rzają się od czasu do czasu i jak  wyżej wspomniec 
liś|my prow adzą zgoła niepotrzebnie do trudnych ży
ciowo sytuacyj.

Kodeks Cywilny Królestwa Polskiego przewiduje 
w  tytule IV „O aktach stanu cywilnego'' trzy w ypad
ki wymiagające reglam entacji państw owej, od k tó
rych zależy stan cywilny, m ianowicie: urodzenie, m ał
żeństw o i śmierć. Urodzenie jest zapoczątkowaniem 
wszelkich wogóle praw  cywilnych, m ałżeństwo stwa- 
ęzja praw a i obowiązki ze stanu tego wynikającej 
śmierć jest wprawdzie kresem praw  osobowych zmar
łego, rodzi jednak nowe praw a przedewszystkiem — 
spfadkowe. Znaczenie tych trzech najważniejszych mo- 
(mjentów w życiu naszem zniewoliło ustawodawcę do 
ustalenia pewnych form dla zapewnienia się po pierw 
sze: o  ich rzeczywistości, a po drugie: celem stwier- 
jdzenia pewnych okoliczności, które indywidualizują 
każdego z nas. Przepisy te, czysto formalne, zabezpie
czone są tro jaką  sankcją: 1) dyscyplinarno-pieniężną 
w stosunku do niesumiennych lub opieszałych urzędni

ków stanu cywilnego, 1) karną za czyny, które obowią
zujący Kodeks Karny za przestępstwa uważa, 3) cy
wilną, w postaci akcji o wynagrodzenie szkód i strat 
w razie zaistnienia okoliczności o jakich wspomina Ko
deks Cywilny w art. 87 i 89. Sankcje są jak widzimy 
dostatecznej wagi, aby każdy akt stanu cywilnego, 
zgodnie zresztą z art. 262 procedury cywilnej, o ile 
został sporządzony w formie prawem przewidzianej, 
uznać za dowód zupełny tego, co w nim zostało urzę- 
dlownie zaświadczone. Innemi słowy, dopóki sporzą
dzona m etryka nie zostanie zaskarżona o nieważność, 
czy to  w drodze procesu cywilnego (wyrok senatu 
Nr. 41/1893), czy karnego, należy uważać ją do chwili 
jpra w omo cnego wyroku, anulującego prawdziwość 
faktu podanego w akcie, za ważną i obowiązującą. 
W niosek stąd jasny, że w postępow aniu hipotecznem 
przedstawienie metryki, sporządzonej gdzieindziej, lecz 
wniesionej do ksiąg miejsca stałego zamieszkania stro
ny interesowanej zgodnie z art. 94 K. C. P. nie 
powinno nasuwać podejrzeń o nierzetelności ośw iad
czeń w niej zawartych, choćby naw et w nowym akcie 
pierw otny dokum ent nie był wcale powołany. Hipo
teka nie jest właściweim forum do podnoszenia tego 
rodzaju wątpliwości. Metryki są dowodami czysto for
malnymi, których merytorycznej treści zwierzchności 
hipotecznej nie wolno z urzędu podawać w wątpliwość. 
Ocena okazanego dokum entu lub nawet prostego 
oświadczenia strony i asystujących jej świadków po
zostawiona jest w pierwszej linji urzędnikowi stanu 
cywilnego. Skoro przystąpił on do czynności należy 
przypuszczać, że wątpliwości nie było.

Mniemamy zresztą, że term in „ak t"  użyty w art. 
94 K. C. P. w przeciwieństwie do słow a „m etryka" 
nie oznacza bynajmniej dokum entu, lecz raczej czyn
ność (np. dopełniono „ak tu" chrztu), czyli, że gdyby 
np. dziecko było zagranicą chrzczone, lecz bez sporzą
dzenia odnośnej metryki, wciągniętym, czyli ujawni(0- 
nyim będzie u nas sam „ak t"  chrztu w formie pierw iast
kowego dokumentu, zwanego m etryką chrztu, i to  tem 
bardziej, że praw o nasze nie jorzewiduje żadnych sank- 
cyj dla opóźniających się stron w przeciwieństwie np. 
do praw a francuskiego, żądającego objawienia uro
dzenia w ciągu trzech dni z czego pow stała zasada, 
że oświadczenie o urodzeniu nie może być przyjęte bez 
wyroku sądowego po upływie trzech dni od przyjścia 
dziecięcia na świat.

Przy takiem  rozróżnieniu między czynnością, czyli 
„aktem ", a „m etryką" czyli dokumentem, stw ierdzają
cym zaistnienie owego „aktu" dojdziemy do wniosku, 
że naw et w braku form alnego dowodu o faktach, dla 
tieglamentacji których założone zostały księgi stanu 
Cywilnego, skoro sam „fakt" ujęty został w form alny 
ak t stanu cywilnego w postaci u nas obowiązującej 
jest on dla czynności legitymacyjnych w zupełności 
wystarczający.

Każdy pracownik notarjatu i hipoteki w swoim własnym, dobrze zrozumiałym, interesie
winien prenumerować „NOTA-TEKĘ“ ♦
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K. Gliwa Gliwiński.

S p r z e d a ż © w a r u n k o w e
W  praktyce notarjalnej spotyka się często z aktaimti 

przyrzeczenia sprzedaży nieruchomości, wiążącemó stro
ny tak  jak urnowa ostateczna.

Dla przykładu przytoczę: akt przyrzeczenia ,kupna- 
sprzedaży nieruchomości, co do której konieczne jest 
uzyskanie poprzednio zezwolenia władz na przeniesienie 
praw a własności. W  umowie takiej figuruje warunek, 
że z chwilą wyjednania wymienionego zezwolenia akt 
ten przyrzeczenia kupna-sprzedaży automatycznie staje 
się aktem' ^przenoszącym tytuł własności bez potrzeby 
sporządzania odpowiedniego aktu kupna-sprzedaży.

Praktyka taka nie tylko, że jest wadliwa, a nawet 
niezgodna z prawem, i akty takie niepowinny być 
przyjm owane do księgi hipotecznej, a przyjęte nie mo
gą być zatwierdzone przez W ydział Hipoteczny.

Obowiązujący Kodeks Zobowiązań nie zna tego 
roazaju  umów, przeciwnie z treści art. 62 K. Z. wy
nika, że takie umowy są niedopuszczalne. Jak widzi
my z przepisów ogólnych Kodeksu Zob. umowy można 
podzielić na dwie grupy — umowy przedwstępne i umo
wy ostateczne. Tak jedne jak  i drugie m ogą być za
wierane pod warunkiem zawieszającym lub rozwiązu
jącym. W  każdym razie umowa przedw stępna nie mo
że być jednocześnie umową ostateczną i odwrotnie. Do
piero sąd może uznać umowę przedw stępną za osta
teczną (art. 62 § 3 K. Z.).

Jeżeli zatem zachodzą okoliczności ważne, które 
zmuszają strony do zawarcia umowy, której skutki 
prawne są uzależnione od jakiegoś w arunku umowne
go bądź ustaw owego, wtedy strony m ogą zawrzeć umo
wę ostateczną z warunkiem  rozwiązującym lub zawie
szającym. W ięc jak  w powyższym przykładzie, strony 
zamiast umowy (aktu) przyrzeczenia sprzedaży-kupna 
z warunkiem, że z chwilą uzyskania zezwolenia na 
przewłaszczenie umowa ta  uważać się będzie za prze
noszącą ty tuł własności zbytej nieruchomości, powinny 
sporządzić akt kupna-sprzedaży, w którym  poddadzą 
się warunkowi, że akt ten obowiązuje strony w arun

kowo i zależny jest od uzyskania zezwolenia władzy 
na przewłaszczenie i że jeśli do wyznaczonego term i
nu strony nie w yjednają potrzebnego zezwolenia lub 
jeśli władze odm ówią wydania na przewłaszczenie 
swej zgody, to  obie strony (lub jedna z nich) zastrze
gają  sobie praw o odstąpienia od te j umowy (art. 76 
K. Z.), w  wyniku czego akt kupna-sprzedaży uważać 
się będzie za rozwiązany prawem (art. 78 K. Z.) 
i strony obowiązane są oddać sobie wzajemnie to co 
na podstaw ie tego aktu otrzymały (sprzedawca — 
szacunek, a nabywca nieruchomość), przytem strony 
m ogą zastrzec sobie praw o do odszkodowania, (art. 
82 K. Z.), jeżeli nieuzyskanie zezwolenia było winą 
jednej ze stron.

Umowy takie nie są przez praw o zabronione i no
tarjusz może je sporządzać. M a się rozumieć, że jeżeli 
chodzi o wypadki, jak  przy sprzedażach nieruchomo
ści, którym i rozporządzanie się jest ograniczone pewne- 
mi przepisami i uzależnione są od wyrażenia zgody 
władz, stosowanie takich umów nie może być regułą, 
lecz wyjątkiem  zasługującym  na uwzględnienie i akt 
taki sporządzić możemy wtedy, gdy zachodzą ważne 
powody, które zmuszają strony do wyjścia z tej sy
tuacji w ten sposób.

Uw agi m oje w tym artykule dotyczą wszystkich, 
nie tylko przytoczonego wyżej przykładu.

N adto dodam, że umowy przedwstępne nieodpo- 
wiadające warunkom, wymienionym w art. 62 § 1 
i 2 K. Z. są nieważne w całości, więc w  znaczeniu 
prawnem trudno uznać aby wyrażenie się w umowie, 
że „z chwilą spełnienia się takiego a takiego w arun
ku umowa ta  staje się umową ostateczną" stanow iło 
żądany przez wymieniony 'przepis term in zawarcia 
umowy ostatecznej. W  wypadku wyznaczenia terminu, 
o ile w  tym terminie nie zostanie zaw arta umowa 
ostateczna to strony winny bądź przesunąć term in1, 
bądź zawrzeć ponowną umowę z nowym terminem, 
lecz na tych samych warunkach.

T. Dorożała.

Kiedy wygasa pełnomocnictwo?
Powyższą kw estją zajm ował się Sąd Okr. w Po

znaniu w następującej spraw ie:

W  umowie kupna-sprzedaży, sprzedający udzie
lili kupującem u pełnom ocnictwa ido przewłaszczenia 
sobie nabytej nieruchomości. Kupujący zmarł przed 
przewłaszczeniem, m ianując w pozostawionym testa
mencie swą żonę uniwersalną spadkobierczynią. Po 
zatwierdzeniu umowy przez Urząd Ziemski (tranzakcja 
dotyczyła osady rentow ej) spadkobierczyni, pow ołu
jąc się na zawartą umowę kupna-sprzedaży, jako wy
legitym owana spadkobierczyni zeznała akt przewł. w no
sząc o przepisanie zmiany własności nieruchomości na 
rzecz swoją.

W ydział Hipoteczny wnioskowi tem u odmówił, zaś 
Sąd Okr. w Poznaniu postanowieniem: z dn. 5 kwietnia 
1935 r. (II. Cz. 514/35) odm owę tę zatwierdził, na
prowadzając im. in. co następuje:

„W  niniejszym wypadku sporna jest kwestja, czy 
pełnomocnictwo udzielone kupującemu zgasło z chwi
lą jego  śmierci i czy żona może z niego korzystać.

Twierdzenie żalących się, że pełnomocnictwo nie 
w ygasło przez śmierć, gdyż jest to pełnomocnictwo sto
jące w ścisłym związku z kontraktem  kupna-sprzedaży 
i dopóki kontrakt nie stracił swej skuteczności, nie m o
że zgasnąć pełnomocnictwo i nadal ważne istnieje, 
a  wobec tego jako praw o nabyte przez K. J. przechodzi



166 N O T A R J A T - H I P O T E K A Nr.  15

na spadkobierców — nie jest uzasadnione. Pełnomoc
nictwo jest wynikiem zaufania mocodawcy do pełno
mocnika. Sprzedający, m ając widocznie takie zaufa
nie, udzielili K. J. pełnomocnictwa do przewłaszcze
nia sobie samemu nabytej nieruchomości, chociaż nie 
mieli do tego obowiązku, albowiem pełnomocnictwo 
takie jest koniecznem następstwem  zawarcia kontraktu  
kupna-sprzedaży, gdyż zasadniczo strony m ogą po
przestać na samym kontrakcie, na którego to podsta
wie kupujący nabywa roszczenie do sprzedających o 
powzdanie nieruchomości. Że pełnomocnictwo to nie 
jest związane ściśle z kontraktem  kupna-sprzedaży i nie 
jest koniecznem jego następstw em  wynika z tego, że 
sprzedający m ogą wcale nie udzielić pełnomocnictwa, 
albo m ogą udzielić pełnomocnictwo odwołalne, a za
tem  takie, które m ogą cofnąć. Ponadto pełnomocnic
tw o jako związane ściśle z osobą, nie jest prawem ma- 
jątkowem, a wobec tego nie może być przedmiotem 
spadku po ś. p. K. J., i jako związane ściśle z osobą 
gaśnie z jego śmiercią. Skoro zatem pełnomocnictwo 
udzielone K. J. zgasło z chwilą jego śmierci, żona nie 
może z niego korzystać, przyczem nadmienia się, że 
byłaby do tego uprawnioną, gdyby K. J. jeszcze za 
życia przelał na nią to pełnomocnictwo na mocy swe
go praw a ustanowienia substytuta. Na Matyldę J.,

jako spadkobierczynię przeszły tylko 'uprawnienia, 
z kontraktu  kupna-sprzedaży z dnia 15 listopada 1932 
roku, a między innymi roszczenie przeciwko sprzedają
cym o  powzdanie nieruchomości, które ci mogą udzie
lić dobrowolnie lub na skutek pozwu".

Niewiadomo, jakie stanowisko zajmie Sąd Ape
lacyjny.

Kwestja powyżej poruszona jest bądź co bądź bar
dzo ważną, jak  długo na Z. Zach. do skutecznego 
przeniesienia praw a własności nieruchomości potrzebne 
jest przewłaszczenie czyli powzdanie w myśl § 925 
kod. cyw.

Nie przesądzając decyzji Sądu Apelacyjnego, moż
na mieć przeciw postanow ieniu Sądu Okr. poważne 
zastrzeżenia. Jakkolw iek słuszne jest zasadnicze stano
wisko Sądu Okr., że pełnomocnictwo nawet nieodw o
łalne jmoże być odwołalne i wygasa ze śmiercią moco
dawcy lub pełnomocnika, to  jednakże z drugiej strony 
powyższe nie m a miejsca wtedy, jeżeli sprzeciwia się 
ternu stosunek prawny będący podstaw ą pełnomocnic
twa. Innemi słowy, w wypadku a quo należy raczej 
przyjąć, że udzielone pełnomocnictwo jako stojące w 
ścisłym związku z zaw artą umową kupna-sprzedaży 
nie w ygasło przez śmierć kupującego (pełnom ocnika).

Z. Sieńko.

Na marginesie poświadczeń odpisów
S toso w n ie  do w zm iank i zam ieszczonej w Nr. 11 

poda jemy poniżej uwagi Kol. S ieńki do tyczące a r t .  64  
p. o n. Zaznaczam y p rzy tem , że z poglądem Kol. S ieńki 
w da lszym  ciągu nie zgadzamy się, gdyż zdaniem naszem 
a r t .  6 4  p. o n. s tosu je  się również do poświadczeń 
odpisów.

(Red.)

W  związku z odpowiedzią Redakcji, zamieszczoną 
w Nr. 9 „N otarjatu  - Hipoteki z dnia 1 m aja b. r. 
zmuszony jestem powrócić do tem atu, poruszonego 
przeze mnie w przesłanym Jej artykule, gdyż nie po
dzielam zdania Komitetu Redakcyjnego i stoję zgoła na 
odmiennem stanowisku, które uważam za słuszne 
i praw nie uzasadnione.

Zgadzam się w zupełności z Komitetem Redak
cyjnym, że art. 64 praw a o notarjacie należy stosować 
do wszystkich czynności notarjalnych, lecz — jak już 
w swoim czasie pisałem w artykule mym „Postano
wienia ogólne praw a o notarjacie" („N otarjat-H ipo
teka"  Nr. 6, z 1934 r.) — przy poświadczeniach pod
pisów i odpisów  czynnością notarjalną jest tylko sa
m o poświadczenie (treść poświadczenia) nic więcej. 
Gdyby więc treść poświadczenia notarjainego sprzeci
w iała się przepisom pow ołanego artykułu praw a o 
notarjacie, słuszność byłaby po stronie Redakcji. W  
żadnym jednak w ypadku wspomnianych przepisów nie 
można stosować do dokum entów i pism okazanych 
notarjuszow i w  celu poświadczenia odpisów ich, o ile 
pisma te i dokum enty legalnie w kraju istnieć mogą 
(mam tu na myśli wyłącznie pisma i dokumenty, k tó
rych wydawanie i kolportowanie nie jest wzbronione 
specjalnemu ustawam i czy rozporządzeniami).

Przegląd powyższy potwierdza w całości art. 96 
§ 1 pr. o  not., k tóry  wyraźnie mówi „że notarjusz

poświadcza podpis, jeżeli treść dokum entu nie sprzeci
wia się prawu, porządkowi publicznemu lub dobrym 
obyczajom", rozgraniczając w ten sposób dokum ent 
od poświadczenia, jako właściwej czynności notarjalnej. 
Gdyby ustawodawca s ia ł na stanowisku Komitetu Re
dakcyjnego i uważał, że przepisy art. 64 pr. o not. 
m ają zastosowanie i do dokum entów, okazywanych 
notarjuszow i w celu poświadczenia odpisów tych do
kumentów, to nie powtarzałby tych przepisów w art. 
96 § 1 tegoż praw a lub podałby je również w art. 
97, boć chyba nie możemy zarzucić mu braku logiczne
go rozumowania, że pow ołany art. 64, jako zamieszczo
ny w przepisach ogólnych praw a o notarjacie, dotyczy 
wszystkich czynności notarjalnych. Skoro więc usta
wodawca wiedział, a raczej uważał, że dokum ent oka
zywany notarjuszow i nie jest czynnością notarjalną, cze
mu dał wyraz — jak  już wyżej nadmieniłem — w art. 
96 § 1 praw a o notarjacie i nie uczynił wzmianki 
o stosowaniu przepisów art. 64 tegoż praw a w art. 97, 
przeto musimy dojść do przekonania, że stanow isko 
mo]e w ąuaestionis wypadku jest słuszne i racjonalne.

Ktoś może powiedzieć, że przepisy art. 96 § 1 pr.
0 not. należy stosować per analogiam  i do poświadczeń 
odpisów. Byłby to pogląd — mojem zdaniem — zgoła 
imylny, ponieważ, jak wynika z zestawienia przepisów 
art. 64 i 96 § 1 pr. o not., wspom niany art. 64 ma 
na celu jedynie zapobieżenie, by notarjusz nie sporzą
dzał czynności i nie legalizował pism i dokumentów, 
sprzeciwiających się przepisom tegoż artykułu. Przy 
poświadczeniu zaś odpisu, notarjusz spotyka się już z 
faktem dokonanym — (dokum ent jest już sporządzony
1 notarjusz nie legalizuje go, jak  to ma miejsce przy 
poświadczeniu podpisu) — i przez odmowę poświad
czenia odpisu, istniejącego już stanu faktycznego zmie
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nić nie może — dokum ent pozostanie dokumentem, 
i dlatego ustaw odaw ca nie m ógł nałożyć na notarjusza 
odpowiedzialności za sporządzenie okazanego mu do
kumentu, i uznał za niecelowy zakaz poświadczenia od
pisu takiego dokumentu, który i tak strona ma zaw
sze możność okazania w oryginale, a który nieraz, po
mimo nieprzyzwoitej treści może mieć dla niej duże 
znaczenie i jest niczem niezastąpiony (naprz. list, za
w ierający nieprzyzwoite wyrazy pod adresem m ałżonka 
w sprawie rozwodowej lub w sprawie karnej o znie
sławienie i t. p.). Jeżeli jeszcze weźmiemy pod uwagę, 
że strona nieraz nie ma możności złożenia takiego do
kum entu do spraw y osobiście, a przesłanie pocztą może

narazić ją  na u tratę go, jak  również to, że notarjusz, 
jako osoba zaufania publicznego, pod odpowiedzialno
ścią karną, nie może rozpowszechniać treści okazanego 
mu dokum entu (zdrada tajemnicy urzędowej), a usta
wodawcy, poza celami wyżej wskazanemi, o nic więcej 
nie chodzi, dojdziemy do przekonania, że notarjusz, 
pod odpowiedzialnością z art. 43 pr. o not., obowiązany 
jest dopełnić poświadczenia odpisu każdego legalnego 
dokumentu i pisma, o ile nie zachodzą wypadki, prze
widziane w art. 65 tegoż prawa. Odpowiedź m oja ma 
na celu wywołanie obszerniejszej dyskusji na poru
szony w niej tem at i wszechstronne omówienie tej, 
tak doniosłej dla praktyki notarjalnej, kwestji.

K. Oliwa- Gliwiński.

Czy m ogq być w ydaw ane  w yc iąg i z ak tów  notarjalnych
Uchwalony przez Podkom isję N otarjalną Komisji 

Kodyfikacyjnej projekt ustawy notarjalnej przewidy
w ał (możność wydawania wyciągów z aktów  notarjal
nych obok wypisów i odpisów. Obowiązujące praw o 
o notarjacie takiego przepisu nie zawiera. Zachodzi 
teraz pytanie, czy pomimo to notarjusz może wydać 
stronie, jeśli tego zażąda, wyciąg z aktu u niego spi

sanego. Czy pominięcie w prawie notarjalnem  odpo
wiedniego przepisu dotyczącego wyciągów, należy uwa
żać za pewnego rodzaju zakaz w ydaw ania wyciągów.

Odpowiedź na to znajdziemy w art. 63 pr. o not., 
k tóry mówi, że notarjusz wykonywa czynności, zlecone 
m u prawem. Dalsza część tego artykułu  wymienia 
przykładowo jakie czynności przedewszystkiem ma no-

Włodz. Dąbrowski

J A K  Ż Y J E M Y ?
(dokończenie).

C z a s  p r a c y .
Urzędowe godziny pracy naszej znane są: od 9-ej 

do 16-e[j. Niektóre jednak (kancelarje rozpoczynają} 
pracę o 8-ej rano i urzędowo pracują do 15-ej. G o
dziny te są teoretyczne. W  rzeczywistości wszędzie pra
ca trw a „aż do ukończenia czynności". Niema urzędu, 
nieima instytucji, niema warsztatu pracy — gdzieby 
godziny pracy nie były ustalone. W jednym notarjacie 
polskim jest inaczej. Tutaj pracuje się nieraz po 12 
i więcej godzin na dobę. A zdarzają się wypadki — 
kiedy praca trw a bez przerw y 20 godzin. To są — 
praw da — sporadyczne wypadki, ale powtarzające się 
dość często w ruchliwych kancelarjach. Czy w tych 
warunkach pracując możemy mieć zdrowe nerwy i wo- 
góle czy nie musimy być wyczerpani do ostatniej 
krańcowości? To też musimy kategorycznie zaprote
stować przeciwko rozpoczynaniu pracy o godzinie 8-ej 
rano, tam  gdzie to praktykuje się, bo to jeszcze o go
dzinę przedłuża pracę.
W y n a g r o d z e n i e  z a  p r a c ę  w g  o d ż i n  a c h  n a d 
l i c z b o w y c h .

Z otrzymanych kilkuset odpowiedzi na ankietę — 
znaleźliśmy tylko jeden wypadek, że młodzieniec pe
wien, od półtora roku pracujący w notarjacie w arszaw 
skim, otrzymuje za pracę w godzinach nadliczbowych, 
przeciętnie 2 zł. za godzinę. Jak na kilkaset kancela- 
ryj notarjalnych — to za m ały odsetek. A powinien być 
powszechne-m zjawiskiem. Nawet otrzym ujący w ynagro

dzenie procentowe — powinni otrzymywać w ynagrodze
nie dodatkow e za w yczerpującą ich zdrowie pracę, 
A o pracownikach pobierających wynagrodzenie stałe — 
naw et nie potrzebuję mówić. Praca ich poza godzinami 
urzędowemu — m u s i  być należycie opłacana przez 
pracobiorcę.
U r l o p y .

N aogół pracownicy notarjatu  i hipoteki wyko
rzystują urlopy. Zdarzają się jednak nieliczne na szczę
ście — od tej kardynalnej zasady odstępstwa. Pisze 
naprzykład jeden z naszych kolegów, że urlop Jego 
„pokryw a się z ćwiczeniami wojskowem i“ . Inny p o 
wiada, że czas choroby zaliczano mu do urlopu od
poczynkowego. Są tacy co urlop swój sprzedają, 
co jest kategorycznie niedopuszczalne, a co jest wy
nikiem niskiego uposażenia. Są tacy co to  jak woły 
do jarzma, tak oni do biurka wprzęgli się i' lepiej 
czują się przy biurkach niż na odpoczynkowym urlo
pie — nie chcą z urlopów korzystać. Nie wielu zresztą 
takich jest. Lecz są i tacy, co odpoczynku pragną, 
a urlopów po kilka lat nie mają. Przedewszystkiem 
należy podkreślić, że najbardziej pod tym względem 
upośledzeni są woźni. Że ci najniżsi funkcjonarjusze 
notarjalni są pod tym względem najbardziej pokrzyw
dzeni — nie wyłączna to wina notarjuszów, lecz i ich 
zastępców. Zapom inają nieraz koledzy, że są też p ra
cownikami i że woźnego praca też jest wyczerpująca. 
M iejmy nadzieję, że te stosunki napraw ią się wkrótce. 
J e s z c z e  o w y n a g r o d z e n i u .

„M ały Rocznik Statystyczny 1935“ podaje, że w r. 
1933 na 100 pracowników umysłowych w Polsce za
rabiało 16,6o/o — poniżej 120 zł., 20<>/o — od 120 do 
180 zł., 22,8o/o — od 180 do 260 zł., 15,1 o/0 od 260
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tarjusz sporządzać, oo jeszcze nie oznacza, że prócz 
wymienionych w art. 63 pr. o not. czynności, innych 
notarjuszow i sporządzać nie wolno. Zatem notarjusz 
może sporządzać wszystkie czynności, tak prawem zle
cone, jak i te, którym strony pragną nadać znamię 
w iary publicznej, co widać zresztą z art. 1 pr. o not., 
k tóry  jako przepis ogólny zakreśla kompetencję notar
jusza, jako funkcjonarjusza publicznego, >—- byleby 
czynności te nie sprzeciwiały się praw u, porządko
wi publicznemu lub dobrym obyczajom.

Kodeks Postępow ania Cywilnego w art. 271 m ó
w i: „Jeżeli dokum ent znajduje s.ię w aktach władzy, 
urzędu 1 ub o s o b y  z a u f a n i a  p u b l i c z n e g o ,  w y
starczy przedstawienie uwierzytelnionego przez nie 
(przez stronę dop. autora) odpisu lub w y c i ą g u  z do
kum entu", przytem nie należy w przepisie tym wyrazy 
„dokum ent znajduje się w aktach" tłumaczyć dosłow 
nie, bowiem kodeks postępow ania cywilnego pod w y
razem „w aktach" rozumie zbiór dokum entów znajdu
jących się w danym urzędzie, jak  np. u notarjusza akty, 
załączniki, korespondencja i t. p. dokumenty.

Jeśli teraz porównam y art. 271 K. P. C. z art.
63 pr. o  not. dojdziemy do wniosku, że notarjusz 
nietylko, że może ale naw et obowiązany jest wydać 
stronie wyciąg z aktu, jeśli tego żąda strona. Swoimi 
twierdzeniem pójdę dalej, mianowicie jeśli strona za
żąda zaświadczenia od notarjusza stw ierdzającego pew
ne okoliczności zawarte w  akcie, to notarjusz powinien 
wydać żądane zaświadczenie, niekoniecznie wyciąg lub 
wypis albo odpis.

W yciąg lub zaświadczenie może notarjusz wydać 
stronie nawet i w  tym wypadku, gdy w akcie dłużnik 
poddał się egzekucji, a stroną żądającą takiego wycią
gu lub zaświadczenia jest wierzyciel, który pomimo 
uprzedzenia go, że na podstaw ie wyciągu lub zaświad
czenia nie może uzyskać klauzuli wykonalności, jaką 
może otrzymać na zasadzie wypisu, — żąda kategorycz
nie wydania wyciągu lub zaświadczenia z aktu. W  tym 
w ypadku wystarczy w zaświadczeniu zgodności wycią
gu z oryginalną częścią aktu, lub na końcu w ydaw a
nego zaświadczenia zaznaczyć, że uprzedzono stronę, 
iż dokum ent ten nie stanowi tytułu egzekucji sądowej.

do 360 zł., 9,6o/o od 360 do 480 zł. — 7,2<>/o od 480 
do 640 zł., 8,7»/o — 640 i więcej złotych. W  numerze 
12—13 „Nota-Teki" z dn. 1 .VII r. b. podaliśmy w od
setkach zarobki pracow ników  no tarjatu  i hipoteli. Po
równajcie, proszę, nasze zarobki z powyższemi cyfra
mi, a przekonacie się, że najlepiej płatna kategorja p ra
cowników u nas, to jest ci co zarabiają ponad 640 zł. 
miesięcznie, wynosi zaledwie 9%, to jest o nieznaczny 
ułam ek 0,3% ponad przeciętną.
N atom iast dwie kategorje najmniej zarabiających, do 
200 zł. miesięcznie — jest u nas 48%, kiedy przeciętna 
dla całej Polski (do 180 zł.) wynosi 36,6%. Oto są 
te „bajońskie" sumy, które pracownicy no tarja tu  i hi
poteki co miesiąc zgarniają do swojej zachłannej ka- 
bzy. Ba! co miesiąc! Gdyby to tak  było. W  większo
ści wypadków istotnie wynagrodzenie regulowane jest 
terminowo, to  jest co miesiąc z dołu. Gdzieniegdzie 
naw et zaliczki otrzym ują na rachunek należności za 
bieżący miesiąc. Nie rzadkie jednak są wypadki wy
płacania poborów z opóźnieniem kilkudniowem, rata-- 
mi. Jest również w  paru kancelarjach od dłuższego 
czasu stosow any karygodny zwyczaj wypłacania po
borów z 3—2 miesięcznem opóźnieniem, rozmaitej wy
sokości ra tam i! I to  nie w  nędznych, lecz dobrze pro
sperujących 'kancelarjach. W inni są temu i rejenci 
i zastępcy. W inne są tem u i Rady Notarjalne. To dys
kredytuje notarjat.
S t o s u n k i  w e w n ę t r z n e .

Jeżeli pracownicy aw antur nie robią z powodu 
zatrzym ywania ich zarobków — to rzecz zrozumiała. 
Najczęściej obawiają się wymówienia pracy. A prze
cież to kryzys! W  niektórych wypadkach obawy wy
m ówienia niema, ale dobry stosunek do szefa — nie

pozwala stawiać spraw y „kanciasto". Istotnie z wielu 
odpowiedzi wynika, że pracownicy ustosunkow ali się 
do szefa nadzwyczaj przyjaźnie. Często też szefowie 
życzliwością odpłacają. Zresztą trudno wyobrazić so
bie szefa brutala wobec pracowników przyjaźnie i życz
liwie ustosunkowanych do niego i jego spraw.

A jednak! Jednak zdarzają się wyjątki. Oto z 2-ch 
kancelaryj, mieszczących się w dwuch apelacjach, otrzy
m ujem y identyczne odpowiedzi w  uw agach : „Notarjusz 
nasz — to  człowiek wybitnie nerwowy, despota, skąpy, 
nieimiający do nikogo zaufania, absorbujący nas swoją 
osobą i sprawam i osobistemi. Przy najbłahszej okazji 
grozi usunięciem' z pracy, a zastępcę ponadto pozba
wieniem p raw  zastępstw a; dosłownie m altretuje p ra
cowników kancelaryjnych. Wobec takich warunków 
pracy, chleb jest bardzo gorzki, a wynagrodzenie nie
współmiernie niskie do wym agań".

Nadmienić należy, że o  ile wiemy — kancelarje 
o  których m ow a — składają się z bezwzględnie uczci
wych ludzi, pracujących z całkowitem poświęceniem. 
A za to  m ają: k a t o r g ę .
S t o s u n k i  z e w n ę t r z n e  :

Jeżeli chodzi o stosunki między kolegami z róż
nych kancelaryj — pozostaw iają one wieie do życze
nia. Znajdują się wprawdzie wyjątki, gdzie można 
stosunki te  określić jako „znośne" lub naw et „dość 
dobre". W  większości jednak wypadków stosunki te 
są niezadawalniające, lub wręcz złe. Przyczyną tego 
na terenie b. Kongresówki są nieuspołecznione elementy 
nie tylko z pośród pracowników, ieicz i z pośród nota
rjuszów. W alka z tymi nieodpowiednimi elementami 
winna być wspólna tak  Rad Notarjalnych, jako też 
Związku Pracow ników notarjatu  i hipoteki. Mówiąc
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Z. S zym k o w ia k

Prawdziwość księgi wieczystej
Kolega Karczewski poruszył w swoim artykule, 

ogłoszonym  pod powyższym tytułem  w numerze 12/13 
„Nota-Teki" zagadnienie, które już jest rozstrzygnięte 
w judykaturze niemieckiej (vide uw aga 20 do § 1445 
k. c. w kom entarzu Rosenthala).

Jeżeli imąż jest s a m zapisany jako właściciel 
w księdze wieczystej, ponieważ żona zaniedbała spo
wodować ujawnienie „wspólności m ajątkow ej" (§ 1438 
ustęp 3 k. c.), to mimo to nieruchomość należy do 
„mienia łącznego" (§ 1438 ustęp 1 i 2 k. c.) i mę
żowi nie wolno w edług § 1445 k. c. dysponować nie
ruchomością bez zezwolenia żony, to jest, nie wolno 
mu nieruchomości przewłaszczać na rzecz osób trze
cich. Jeżeli to uczyni wbrew zakazowi i sędzia hipo
teczny, nie wiedząc, że mąż żyje z żoną w wspólno
ści m ajątkow ej, dokona na podstawie zezwolenia sa
mego męża zapisania kupującego jako właściciela, na
tenczas zdobywa kupujący własność, gdyż chroni go

domniemanie prawne, ż e  k s i ę g a  w i e c z y s t a  j e s t  
p r a v  ć  7i  w ą  (§§ 891—893 k. c.), ale t y l k o  w t e n 
c z a s ,  jeżeli n i e  w i e d z i a ł ,  że sprzedający żyje 
z swoją żoną w wspólności m ajątkow ej. Mąż, który 
w takim wypadku dysponował mieniem łącznem bez 
zezwolenia żony, ponosi odpowiedzialność tylko wo
bec żony.

Jeżeli natom iast k u p u j ą c y  w i e d z i a ł  o istnie
niu wspólności, natenczas może żona zaczepić czynno
ści prawne dokonane przez męża bez je j zezwolenia 
i będzie m iała powodzenie, jeżeli swoje twierdzenia 
udowodni.

Jeżeli s ę d z i a  h i p o t e c z n y ,  zapisując nowego 
właściciela, w i e d z i a ł  o istnieniu wspólności, może 
być pociągnięty do odpowiedzialności po myśli § 839 
niemieckiego kod. cyw., który to  przepis nie został 
uchylony przez nowy kodeks zobowiązań.

prosto z m ostu — przyczyną złych stosunków między 
pracownikami poszczególnych kancelaryj, jest niezdro
wa konkurencja, tolerowana i podsycana prawie zaw
sze przez samych rejentów. Na ten stan rzeczy skarży 
się wielu kolegów w odpowiedzi na ankietę. Jako naj
bardziej charakterystyczny, a jednocześnie zakończony 
wnioskiem pozytywnym, podaję stosunek wzajemny do 
siebie dwuch kancelaryj powiatowych, w oświetleniu 
zastępcy notarjusza jednej z tych kancelaryj.

„Stosunek naszej kancelarji do kancelarji no tarju
sza p. P. jest naprężony, a to z powodu konkurencji, 
jaką wymieniona kancelarja prowadzi. W ina tego sta
nu rzeczy w edług m ego zdania — spada głów nie na 
zastępcę tegoż notarjusza i na brata zastępcy, pracują
cego razem' z nim w charakterze kopisty. Konkurencja 
ta  polega na tem, że stosują tam  system obniżania 
taksy, niepobierania taksy w wypadku, gdy akt zawie
ra kilka czynności — od jednej z tych czynności — 
co zresztą stw ierdził już rewident Rady N otarjalnej1, 
Prócz tego stwierdziliśmy, że kancelarja sąsiednią 
utrzymuje naganiaczy, którzy zabierają nam klijentelę 
wprost z pode drzwi. Sprawa ta poruszana już była 
u Prezesa Sądu, ale ten skierow ał nas do policji. Jed
nego z naganiaczy wylegitymowaliśmy już. Użytku 
z tego jednak nie robimy, gdyż nie chcemy pogarszać 
już i tak naprężonych stosunków . Stosunek między 
plpim rejentem, a rejentem  p. P. urzędowy. Między 
pracownikami obu tych kancelaryj tak  samo. W szelkie 
starania z mej strony do uregulow ania tej spraw y 
spełzły na niczem. Zastępca sąsiedniej kancelarji uda
w ał „łagodnego baranka", dużo obiecywał, ale nic 
nie uczynił.

Co się tyczy mego pracodawcy, to  mam od niego 
surow y zakaz używania naganiaczy i nakaz ścisłego

stosow ania taksy. Zresztą sam osobiście brzydzę się 
naganiaczy i wielu z nich z kancelarji naszej w ypro
siłem-

Pozwolę sobie postawić wniosek, że aby uniknąć 
konkurencji ze strony pracow ników i aby podnieść 
na odpowiednie wyżyny ogół pracowników i zmusić 
tych — że do postępow ania między sobą lojalnie 
zgodnie z etyką zawodową, należy ze strony naszych 
władz związkowych wszcząć starania w Radzie No
tarjalnej, aby ta  żądała od pp. rejentów przyjm owania 
pracow ników  związkowych, Związek zaś, aby żądał 
od swych członków ścisłego przestrzegania zasad etycz
nych, uczciwych i lojalnych, jak i solidarności ko
leżeńskiej".

Podajem y głos powyższy obciążający naszych ko
legów, w  przeświadczeniu, że panowie rejenci rozu
mieją, iż wszelkie konkurencyjne wyczyny dzieją się 
i imuszą się dziać przynajmniej za milczącą aprobatą 
notarjuszów. Doskonale to rozumie członek w arszaw 
skiej Rady N otarjalnej p. Zubowicz i pod Jego uw a
gę oddajem y wniosek powyższy naszego kolegi.

A zaś ze swej strony dodajemy, że ankietę rozpisa
liśmy właśnie w celu doprowadzenia do umowy zbio
rowej, która ureguluje warunki pracy i płacy, oraz 
usunie wszelkie obecne bolączki.

Jeszcze raz powyższe poddajemy pod rozwagę 
notarjusza p. Zubowicza, który zabrał głos w sprawie 
bliźniaczej i od którego dom agam y się, aby akcję 
wszczętą doprowadził do końca, to jest aby spraw a 
etyki zawodowej nie była bolączką notarjatu.

A to  jest do wykonania li tylko przez wspólne 
dążenie do uporządkowania i naszych, pracowniczych 
bolączek, przez przyjęcie — w drodze zawarcia umowy 
zbiorowej — naszych postulatów .
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Z  ż y c  j a  o r g a n i z a c y j n e g o
Z  pos iedzen ie  Z a rząd u  G łó w n eg o

W  dniu 30 lipca r. b. odbyło się posiedzenie Za
rządu G łów nego naszego Związku przy udziale kol.,kol. 
zamieszkujących w W arszaw ie: prezesa Henryka Wło- 
skowicza, vice-prezesa W łodzimierza Dąbrowskiego, 
skarbnika Stanisław a Chmielewskiego i w. z. sekreta
rza Romualda Taffa oraz prezesa Oddziału W arszaw 
skiego Aleksandra Janczewskiego. Na zebraniu tym 
rozpatrzono szereg spraw  bieżących i wysłuchano spra
wozdania kol. H enryka W łoskowicza w sprawie akcji, 
dotyczącej nowelizacji art. 131 i 145 praw a o notar
jacie.

Tematem spraw bieżących były:
a) Kasa pogrzebowa,
b) udział członków Zw. w subskrypcji pożyczki 

inwestycyjnej,
c) zwołanie plenarnego zebrania Zarządu G łów 

nego.
Po rozpatrzeniu spraw  będących na porządku dzien

nym postanow iono:
Zwrócić się do Zarządów Oddziałów o jaknajenergicz- 

niejsze ściągnięcie i przekazanie Zarządowi Głównem u 
zaległych składek pogrzebowych, gdyż pow stałe po
ważne zaległości nie pozwoliły Zarządowi Kasy na 
wypłacenie zapomóg pogrzebowych w wysokości prze
widzianej statutem  rodzinom ś. p. członków Związku 
kol. W ładysław a W róblewskiego z Oddziału Kielec
kiego i ś. p. kol. W ładysław a G rajew skiego z O d
działu Białostockiego. Zbytnie opóźnienie w wypłacie 
reszty zapomogi może poderwać zaufanie do Kasy po- 
grzebowiej i postaw ić Zarząd Główny w przykrej sy
tuacji spowodowanej opieszałością zalegających w o p ła 
cie składek.

Bardzo dodatnim objawem, stwierdzającym wyso
kie poczucie obowiązków obywatelskich f należyte z ro 
zumienie potrzeb państwowych przez ogół pracowników 
N otarjatu  i Hipoteki jest fakt, że mimo ciężkich w a
runków m aterjalnych członkowie naszego Zw iązku 
wzięli udział w subskrypcji pożyczki inwestycyjnej w 
wysokości 150.700 złotych. Zaznaczamy, że kw ota ‘ta 
stanow i sumę subskrybowaną tylko przez członków 
zrzeszonych w naszej organizacji.

W  celu omówienia i załatw ienia najżyw otn iej
szych spraw  Związku postanow iono zwołać w połowie 
września r. b. plenarne zebranie Zarządu Głównego, 
o  czem zarządy poszczególnych Oddziałów zostaną 
powiadomione we właściwym czasie z jednoczesnem 
podaniem porządku obrad.

Ś. p. Zygm unt Bownik

W  dniu 26 lipca r. b. odprowadziliśmy na wieczny 
spoczynek doczesne szczątki Kolegi naszego Zygm unta 
Bownika, wieloletniego członka Lubelskiego Oddzia
łu  Związku Pracow ników N otarjatu  i Hipoteki, a ostat
nio — Oddziału W arszawskiego. Przez parę lat praco
wałem  z Nim, przeto miałem możność poznać Jego 
wielkie zalety. Jako sumienny w pracy i posiadający 
wysokie poczucie obowiązku oraz ceniący bardzo ety
kę zawodową, ś. p. Zygm unt Bownik cieszył się wielką 
sym patją tak kolegów jak  i swych przełożonych. Z ło
żony chorobą na początku m arca r. b., w dniu 22 
lipca r. b. zamknął oczy na zawsze, pozostawiając 
w żalu tych wszystkich, którzy Go znali.

Część Jego pamięci.
B . Ci.

t

Z Y G M U N T  B O W N I K
ZASTĘPCA NOTARJUSZA

Po ciężk ich  c ierp ien iach  zm arł 22 lipca r. b. w  O tw ocku, a stąd  p rzew iez ion y  

i p och ow an y  w  dn. 26 lipca r. b. na cm en tarzu  Bródnow skim .
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Z. S zym ko w ia k

Nofargaf w Innych państwach
(dokończenie)

S zw ecja
N otarjat w Szwecji uregulowany jest ustawą z dn, 

6 października 1882 r., niema tam  jednak notarjatu 
w takim  zrozumieniu, jak w większej ilości innych kra
jów  europejskich. Celem dokonywania protestów  
wekslowych, pewnych doręczeń w edług ustaw y upadło
ściowej i podobnych unormowanych ustawą i konsty
tucją czynności, istnieją tak  zwani „notarii pub lici", 
z których urzęduje czterech w Sztokholmie, a trzech 
w Gótenburgu, podczas gdy w innych miejscowościach 
urząd „notarjusza publicznego" wykonują urzędnicy 
magistraccy, zazwyczaj burmistrze.

S zw a jca rja
N otarjat nie jest unormowany ustawam i związko

wemu, podlega raczej regulacji kantonalnej. W  kan
tonach szwajcarsko-niemieckich są notarjusze z reguły 
urzędnikami wybieranymi przez naród, którym  podlega 
prowadzenie hipotek i część sądownictwa niespornego. 
N otarjusz jest zatem tworem  praw a publicznego, któ
ry się nie da pogodzić z wykonywaniem zawodu ad
wokackiego. W  wspomnianych kantonach jest notarjusz 
przeważnie również zarządcą upadłościowym, pozatem 
sporządza i przyjm uje rozporządzenia ostatniej woli, 
dokonuje uwierzytelnień, protestów  wekslowych it.p.

W  kantopach Bazylea miasto, Solothurn i Bern 
są notarjaty  połączone z adw okaturą, przyczem gdzie
niegdzie, jak naprzykład w Bernie, odróżnia się ta 
kich notarjuszy od ' „notarjuszy urzędowych", którzy 
nie w ykonują adwokatury.

W arunkiem  dopuszczenia do notarjatu  jest 
w wszystkich wypadkach złożenie specjalnego egza
minu,

W  kantonach zachodnich istnieje notarjat w zro
zumieniu francuskiem z tem jednak, że adw okat może 
taim również być notarjuszem .

Turcja
Notarjuszeim w Turcji jest m ianowany przez mi

nistra sprawiedliwości urzędnik, który nie ma praw a 
wykonywania zawodu adwokackiego albo poświęcać 
się innym' zawodom ubocznym. W łaściwie winien on 
mieć takie same wykształcenie jak  adwokat, ponieważ 
jednak notarjuszy wybiera się z pośród dawniejszych 
urzędników sądowych i notarjalnych, nie m ają oni

przeważnie wykształcenia akademickiego. Ilość no tar
juszy ustala dla każdego okręgu m inister sprawiedli
wości. W  dawniejszym Konstantynopolu urzęduje 9 
notarjuszy, a mianowicie 4 w Stambule, 4 w Galacie 
i 1 w Perze (G alata Serai).

W  Angorze jest dwóch 'notarjuszy, tak samo 
w większych miastach, jak  Brussa, Smyrna, Konia, 
Eskichechir i t. d.

Podpis notarjusza legalizuje wprawdzie na żą
danie sąd powiatowy albo prokuratura, z reguły jed
nak w prost zarząd krajowy, w Konstantynopolu, biu
ro prawne Vilayet Stambułu.

Izb notarjalnych w Turcji niema.

W ęg ry
Notarjuszy, którzy się urzędowo nazywają „no- 

tarjuszam i królewskim i" mianuje minister spraw iedli
wości, jeżeli m ają poza sobą egzamin adwokacki 
i trzechletnią praktykę notarjalną, w tem po złożeniu 
egzam inu adwokackiego dwa lata w charakterze za
stępcy notarjusza.

Notarjusze należą do właściwej izby notarjalnej, 
ich działalność urzędowa ogranicza się do obwodów 
przydzielonych im okręgów .

Do działalności notarjuszów należy sporządzanie 
dokum entów w języku węgierskim a tylko na podsta
wie specjalnego zezwolenia także w innych językach, 
uwierzytelnienia, legalizacje, sporządzanie protestów  
wekslowych, interwencje przy testam entach i spad
kach, przechowywanie dokumentów i efektów i t. p.

Zaznacza się, że walne zgromadzenia spółek a k 
cyjnych i hipoteczne intabulacje i ekstabulacje nie 
w ym agają w spółdziałania notarjusza.

Zagraniczne akty  nolarjalne w ym agają superlega- 
lizacji odnośnych węgierskich placówek dyplomatycz
nych za wyjątkiem aktów  austrjackich i włoskich. Do
kumenty niemieckie wym agają legalizacji odnośnych 
niemieckich sądów powiatowych.

W ęg ry
Notarjusze muszą mieć kwalifikacje conajmniej 

takie same, jak adwokaci, to jest doktorat włoskiego 
uniwersytetu i pięcioletnią praktykę. Łączenie no ta rja 
tu z adw okaturą jest niedopuszczalne. O płaty notarju- 
szów są uregulowane specjalną taryfą.

U s t a w y  I r o i p o r i ^ d
TabelKa podatKu dochodowego od uposażeń służbowych  
i Kryzysowego dodatKu

Na podstawie ustawy o państwowym podatku do
chodowym Dz. U. R. P. Nr. 76 z roku 1934, poz. 
715 i rozporządzenia M inistra Skarbu z dnia 14 wrze
śnia 1934 roku w sprawie wykonania ustawy o pań
stwowym podatku dochodowym Dz. U. R. P. Nr. 85 
poz. 769 tudzież na zasadzie ustaw y z dnia 22 paździer-

z e n i a
nika 1931 roku o kryzysowym dodatku do państw o
wego podatku dochodowego Dz. U. R. P. Nr. 45 
z roku 1935, poz. 311 i rozporządzenia M inistra Skar
bu w sprawie wykonania ustawy o kryzysowym do
datku do państw ow ego podatku dochodowego Dz. U. 
R. P. Nr. 8 z roku 1932 poz. 50, państw owy poda
tek dochodowy od uposażeń służbowych, kryzysowy 
dodatek do tego podatku i tpotrącenia łącznie w y
noszą :
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Nr.

porządk.

Wysokość w ypłaco
nego wynagrodzenia, 
obliczona w stosunku 
rocznym w złotych

ponad i do

Stopa procentowa

podatku
docho

dowego

dodatku
kryzy

sowego
R a z e m

1 2.500 2.600 1,5 0,5 2
2 2.600 2.700 1,6 0,5 2,1
3 2.700 2.800 1,7 0,5 2,2
4 2.800 2.900 1,8 0,5 2,3
5 2.900 3 000 1,9 0,5 2,4
6 3.000 3.100 2 0,5 2,5
7 3.100 3.200 2,1 0,5 2,6
8 3.200 3.400 2,2 °,5 2,7
9 3.400 3.600 2,3 0,5 2,8

10 3.600 3.800 2,4 1 3,4
11 3.800 4.000 2,5 1 3,5
12 4.000 4.200 2,6 1 3,6
13 4.200 4.400 2,7 1 3,7
14 4.400 4.800 2,8 1 3,8
15 4.800 5.200 2,9 1 3,9
16 5.200 5.600 3 1 4
17 5.600 6.000 3,1 1 4,1
18 6.000 6.400 3,2 1 4,2
19 6.400 6.800 3,3 2 5,3
20 6.800 7.200 3,4 2 5,4
21 7.200 7.600 3,5 2 5,5
22 7.600 8.000 3,6 2 5,6
23 8.000 8.800 3,9 2 5,9
24 8.800 9.600 4,1 2 6,1
25 9.600 10.400 4,3 2 6,3
26 10.400 11.200 4,6 3 7,6
27 11.200 12.000 4,9 3 7,9
28 12.000 13.000 5,3 3 8,3
29 13.000 14.000 5,7 3 8,7
30 14.000 15.000 6,1 3 9,1
31 15.000 16.000 6,5 3 9,5
32 16.000 17.000 6,8 3 9,8
33 17.000 18.000 7,1 3 10,1
34 18.000 19.000 7,4 3 10.4
35 19.000 20.000 7,7 3 10,7
36 20.000 22.000 8 3 11
37 22.000 24.000 8,3 3 11,3
38 24.000 26.000 8,6 4 12,6
39 26.000 28.000 8,9 4 12,9
40 28.000 30 000 9,2 4 13,2
41 30.000 32.000 9,5 4 13,5
42 32.000 34.000 9,9 4 13,9
43 34 000 36.000 10,3 4 14,3
44 36.000 38.000 10,7 5 15,7
45 38.000 40.000 11,1 5 16,1
46 40.000 44.000 11,5 5 16,5
47 44.000 48.000 11,9 5 16,9
48 48.000 52.000 12,3 5 17,3
49 52.000 56.000 12,7 5 17,7
50 56.000 60.000 13,1 5 18,1
51 60.000 64.000 13,6 6 19,6
52 61.000 68 000 14,1 6 20,1
53 68.000 72.000 14,6 6 20,6
54 72.000 76.000 15,1 6 21,1
55 76.000 80.000 15,6 6 21,6
56 80.000 88.000 16,1 7 23,1
57 88.000 96.000 16,6 7 23,6
58 96.000 104.000 17,2 7 24,2
59 104.000 112.000 17,8 8 25,8
60 112.000 120.000 18,4 8 26,4
61 120.000 128.000 19 8 27
62 128.000 136.000 19,6 8 27,6
63 136.000 141.000 20,2 8 28,2
64 144.000 152.600 20,8 9 29,8
65 152.000 160.000 21,5 9 30,5
66 160.000 168.000 22,2 9 31,2
67 168.000 176.000 22,9 9 31,9
68 176.000 184.000 23,6 9 82,6
69 184.000 192.000 24,3 10 34,3
70 192.000 200.000 25 10 35
71 20.-.000 220.000 25 11 36
72 220.000 250.000 25 12 37
78 250.000 — 25 13 38

W yk ład n ia  ustawy o opłatach stem plow ych, 
ustalona p rzez  M in isterstw o Skarbu.

Nr. 438. (Art. 114). Na moęy art. 130 i 209 ordy
nacji podatkow ej z dnia 12 m aja 1934 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 39, poz. 346) zostały zwolnione od opłat stem
plowych akty podpisane przez ojca łub opiekuna, a za
wierające zezwolenie synowi (pupilowi) na wstąpienie 
do wojska w charakterze ochotnika, wymienione w § 
314 punkt „d“ rozporządzenia w sprawie wykonania 
ustaw y o powszechnym obowiązku wojskowym  (Dz. 
U. R. P. z 1934 r. Nr. 83, poz. 757) lub zobowią
zania m ajątkow e wobec Skarbu Państw a, wiążące się 
z przyjęciem syna (pupila) do szkoły wojskowej, kształ
cącej na oficerów zawodowych lub na podoficerów za
wodowych (L. D. V. 21724/5/35).

(Dz. Urz. Min. Skarbu z dnia 28 czerwca 1935 r. 
Nr. 18, poz. 416).

Od Administracji
Do numeru niniejszego za łączam y blankiety na

dawcze P.K.O. z  w yszczególn ien iem , na odwrotach  
blankietów, przypadających  nam z  ty tu łu  prenum era
ty  należności.

P. T. Prenum eratorzy, k tórzy  zalegają z  opłatą  
p re n u m era ty  za kw. 1 i I I  b. r. proszen i są o bezwłoczne  
uregulowanie zaległej i b ieżącej prenum eraty ,  
w p rzec iw n ym  razie  zm u szen i będziem y w y sy łk ę  p i 
sma wstrzym ać.

P. T. Prenumeratorom, k tó rzy  o trzym a li  specjal
ne m onity  w sprawie uiszczenia zaległości, a k tó rzy  
do 1 tem. prenum eraty  nie opłacili, w ysy łkę  p ism a  
w strzy m a liśm y  zgodnie z  zapow iedzią  podaną w nu
merach poprzedn ich  xN ota -  Teki” oraz zgodnie  
z  treścią w ysłanych  monitów.

B y t  p ism a  w  przew aża jące j  m ierze  oparty  j e s t  
na punktualnem uiszczaniu prenum era ty  i n iew y-  
wiązywanie się z  obowiązków ciążących na każdym  
prenum eratorze, a polegających na punktualnem  
wpłacaniu należności za  prenumeratę, p o d ry w a  eg
zystenc ję  p ism a i w p ływ a  ujemnie na jego  rozwój.

Uważam y za zbyteczne p rzek o n yw a ć  c zy 
telników „Nota-Teki*, że  p ism o, które ma spe łn ić  
swoje  zadanie m usi m ieć  ku temu odpowiednie dane. 
l e  dane w lw ie j  części, jak  za zn a c zy l iśm y  w y że j  
są zależne li tylko od prenum eratorów, a mianowicie  
od  regularnego uiszczania prenum eraty .

Praca jedn ostek  nawet najbardziej ofiarna, nie 
wystarcza do prowadzenia  p ism a . Potrzebne są 
j e s z c z e  środk i m aterjalne, a tych winni dostarczyć  
czyte ln icy .
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O r z e c z n i c t w o
Skutki darowizny mającej przyczyną prze
ciwną dobrym obyczajom.

Daniel S. w pozwie, wniesionym przeciwko Stefa- 
nji B. wyjaśnił, że, będąc żonatymi, darow ał pozwanej 
pod form ą aktu kupna sprzedaży swoje praw a spadko
we do nieruchomości oraz wręczył pozwanej weksle 
na 2.000 złotych, a to w tym celu, żeby zgodziła się 
ziostać jego kochanką. Pow ołując się na nieważność 
darowizny ze względu na przyczyny przeciwne dobrym 
obyczajem i zabronione prawem, jwnosił o uznanie 
aktu  kupna-sprzedaży za nieważny i o zobowiązanie 
pozwanej do zwrotu weksli. Sąd Okręgowy powództwo 
oddalił, a Sąd Apelacyjny wyrok Sądu Okręgowego 
zatw ierdził z założenia, iż wobec przyczyny .przeciwnej 
dobrym obyczajom, zobowiązanie nie może mieć żad
nych skutków  prawnych dla żadnej ze stron, a więc 
nie można żądać ani wykonania zobowiązania, ani zwro
tu  świadczenia dobrowolnie na zasadzie tego zobowią
zania już uiszczonego, co do weksli zaś, to  wobec tego, 
iż ich wydanie było dopiero zaciągnięciem zobowiąza
nia, a nie świadczeniem, powód ma możność bronić 
się zarzutem niemoralności przyczyny.

Sąd Najw . skargę kasacyjną powoda oddalił, uzna
jąc pomiędzy innemi, że ,,skoro Sąd Apelacyjny ustalił, 
zgodnie z faktycznemi twierdzeniami pozwm, iż daro
wizna ukryta pod form ą aktu .kupna-sprzedaży oraz 
wręczenie weksli, m iały przyczynę przeciwną dobrym 
obyczajom, to zgodnie z poglądem nauki i orzeczni
ctwem m ógł uznać, iż zobowiązanie takie, jako nie
ważne, nie może pociągać żadnych skutków  prawnych, 
a więc z jednej strony do wykonania świadczenia 
dłużnik zobowiązany być nie może, a z drugiej strony 
ten, kto takie zobowiązanie dobrowolnie wykonał — 
nie może być uprawniony do żądania zwrotu spełnione
go  świadczenia. W niosek ten wspiera również postano
wienie nie m ającego do niniejszej spraw y zastosowania 
przepisu art. 132 § 1 K. Z.“. (Orzeczenie z dnia 21 
września 1934 r. C. 1. 481/34).

Zamknięcie przez władze kancelarji po
wodem bezwłocznego zwolnienia praco
wnika.

Kazimierz S. wniósł pozew przeciwko Rafałowi 
S. o  800 złotych za pracę, przyczem wyjaśnił, że pra
cow ał w  kancelarji pozwanego w charakterze sekreta
rza i został zwolniony bez wypowiedzenia na trzy mie
siące, wobec czego należy mu się wynagrodzenie w 
wysokości trzymiesięcznej pensji, jak również wyna
grodzenie za niewykorzystany urlop. Sąd Pracy po
wództwo oddalił, a Sąd O kręgow y w yrok pierwszej 
instancji zatwierdził.

W skardze kasacyjnej powód zarzuca Sądowi obra
zę art. 25 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli
tej z dnia 16 m arca 1928 r. o  jurno wie o pracę pra- 
jdowników umysłowych przez uznanie, że pozwany 
mógł zwolnić powoda z pracy bez wypowiedzenia na 
trzy  miesiące, ponieważ w swoim czasie uprzedził go, 
że w związku z projektow aną reorganizacją i zamknię
ciem kancelarji może stracić pracę. Zarzut powyż

szy nie jest istotny, Sąd Okręgowy bowiem oparł 
wyrokowanie na ustaleniu, że przyczyną zwolnienia po
woda był wypadek siły wyższej, czyniący niemożliwem 
zatrudnienie powoda, a mianowicie zamknięcie przez 
władze kancelarji, w której powód pracow ał w cha
rakterze sekretarza pozwanego. Motyw powyższy do
statecznie usprawiedliw iał bezzwłoczne zwolnienie po
woda z pracy niezależnie od tego, czy pozwany już 
przedtem uprzedzał powoda o możliwości takiego roz
wiązania umowv. (Orzeczenie z dnia 13 listopada 1934 
r. C. I. 1034/34).

Poradnik „Nota-Teki"
S ła ły  czy łe ln ik

1) Art. 136 § 3 praw a o not. stanowi, że no
tarjusz ma praw o sporządzić wniosek celem ujawnienia 
w hipotece sporządzonego przezeń aktu notarjalnego. 
Okólnik M inistra Sprawiedliwości Nr. 1712/1. C/34 
wyjaśnia, że praw o sporządzania takich wniosków przy
sługuje ty lko tym notarjuszom , których kancelarje 
mieszczą się w tym samym gmachu, co wydział hi
poteczny, i m ają bezpośrednie połączenie z W ydziałem.

Ci więc notarjusze m ogą sporządzać w księgach 
hipotecznych wnioski z wszelkich przed nimi zezna- 
nych aktów.

2) Sprawa pobierania taksy z a rt. 6, o ile wiemy, 
nie jest traktow ana jednakow o na terenie różnych Izb 
Notarjalnych. Sądzimy, że pobranie taksy z art. 6 przy 
akcie, z którego notarjusz odrazu treści do wykazu pro
jektuje — imoże być ze względów formalnych zakwc- 
stjonowane, gdyż notarjusz w  tym wypadku oddziel
nego wniosku nie sporządza. Za sporządzenie oddziel
nego wniosku z aktu, przez siebie sporządzonego, no
tarjusze przeważnie pobierają 6 zł., choć słyszeliśmy
0  wypadkach pobierania pełnej taksy pisarskiej nie- 
tylko od oddzielnego wniosku, lecz nawet przy akcie, 
z k tórego treści są odrazu projektowane. Niepobranie 
żadnej opłaty od takiego wniosku też nie ma słusznego 
uzasadnienia, gdyż jednak wniosek taki pociąga pewną 
dodatkow ą pracę kancelarji. Sprawa ta  wym aga uzgod
nienia międzyizbowego.

(V. w.).

K olega P ie łrusiew icz w  Lubartow ie
Zapytanie W asze z dnia 29 b. im.., jako zbyt 

ogólnikowe, prosimy uzupełnić następującemi danemi:
1) gdzie ten plac jest położony, na terenie wsi, czy też 
na terenie m iasta, 2) z jakiej większej własności on 
pochodzi, z włościańskiej, czy z folwarku.

K olega „C iekaw y" w  Iłży
1. Nie tylko darowizna nieruchomości, ale

1 darowizna innych przedmiotów, z uw agi na przepis 
art. 357 Kod'. Zob., winna być przyjęta. Jeśli chodzi 
o  przyjęcie darowizny nieruchomości, to  — zgodnie 
z art. 82 pr. o  not. — winno ono nastąpić w for
mie ak tu  jiotarjalnego. f

Czas przyjęcia darowizny nieruchomości — jak 
widać z art, 357 Kod. Zob. — praw odawcy pozosta
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wili do uznania darczyńcy, a jeśli ostatni nie usta
now ił term inu przyjęcia darowizny nieruchomości, 
winni to uczynić jego spadkobiercy, gdyż dopuszczalne 
jest przyjęcie darowizny po śmierci darczyńcy.

2. Osobą praw ną jest podm iot jakichkol
wiek praw, nie będący osobą fizyczną, (naprz. spółka, 
bank, gmina, fundacja, stowarzyszenie i t. p.), osobą 
fizyczną zaś jest jednostka ludzka. Reprezentacje oso
by prawnej uregulowane są w ustawach szczególnych, 
a nadto w umowach i w statutach.

Może Kolega zechce skonkretyzować wypadek 
o który chodzi, wówczas damy szczegółową odpowiedź.

W . Kamysz-Kornacki.

Co piszq...
Głos Prawa w Nr. 7—8 za lipiec i sierpień b. r. 
zamieszcza m. inn. następujące prace:

Prof. S tanisław  G ołąb: Uczestnictwo w sporze 
(dokończenie).

Doc. G ustaw  Taubenschlag: Swobodne uznanie 
w ładzy adm inistracyjnej. Dr. Jan Korzonek: Uwagi
0 egzekucji z ułam kowej części nieruchomości. Dr. 
Zygm unt W usatow ski: Egzekucja z uposażeń służbo
wych i em erytur w edług k. p. c. i przepisów związko
wych. Antoni W ładysław  Bartz: Wszczęcie egzekucji 
celem ściągnięcia wierzytelności pieniężnych w edług 
k. p. c. Dr. Ignacy Rosenbluth: Błąd i podstęp w ko
deksie zobowiązań. Lidizja Bergman: O mocy wiążą
cej orzeczeń Sądu Najwyższego w sprawach cywil
nych. Dr. Henryk Fruchs: Uwagi o dekrecie w aluto
wym. Dr. Anzelm Lutw ak: Filipika przeciw doktrynie 
praw rzeczowych i bezwzględnych (ciąg dalszy). Dr. 
S. K aestenblatt: P rojekt ustawy zmieniający przepisy 
co do apelacji w  spraw ach do 100 zł. St. R. i Dr. 
Lutw ak: Analiza krytyczna naszych kosztów sądowych
1 inne.
Biuletyn Urzędniczy w Nr. 5—6 za maj i czerwiec 
zawiera artykuły: Eta: Autorytet prawa. Tadeusz Jan- 
kow-ski: W ładza, rząd i adm inistracja w now^ej Kon
stytucji. Leszek G em barzew ski: Nowe .konstytucje
(XIII Konstytucja Portugalji). Jerzy W ł. Shwowski: 
Narodziny praw a penitencjarnego (dokończenie). A lfa : 
Oczekiwrane awanse lipcowre. Dr. Jan Aker: Orzecz
nictwa Sądu Najwyższego. Dr. St. K. Świat urzędniczy 
zagranicą. Z. K.: Mównica publiczna.
Apel w Nr. 8 z sierpnia b. r. zawiera następującą 
treść: 1) Komunikat Naczelnego Komitetu uczczenia 
pamięci Marsz. J. Piłsudskiego. 2) Awanse lipcowe?
3) Stosunek urzędnika do społeczeństwa — J. Ga- 
piński. 4) O cnoty urzędnicze — At. 5) Z życia zwią
zków. 6) Praw o o postępow aniu układow^em — A. D. 
Szczygielski i inne.

Róine wiadomości
Z e b ra n ie  C zło n kó w  S tow arzyszen ia  Pisa* 

rz y  H ipotecznych R zeczypospo lite j Polskiej

16 czerwca r. b. odbyło się w  W arszawie ogólne 
zebranie członków Stowarzyszenia Pisarzy H i
potecznych Rzeczypospolitej Polskiej, do którego na
leży 46 członków, przęwrażnie pisarzy hipotek powia
towych.

Po zagajeniu obrad przez wdee-prezesa Zarządu 
Romualda Gennego, pisarza hipotecznego z Mławy, 
uczczono jednom inutowem  milczeniem pamięć zmarłe
go Pierwszego M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego 
i przeznaczono z kasy Stowarzyszenia 150 zł. do uzna
nia Naczelnego Komitetu Uczczenia M arszałka Pił
sudskiego.

Uczczono także, przez powstanie, pamięć nnarlego 
kolegi, Franciszka M akarowskiego, ze Skierniewic.

Po wyczerpujących sprawozdaniach za rok ubiegły, 
udzielono ustępującemu Zarządową absolutorjum  i przez 
pklam ację pow ołano nowy Zarząd, który zaraz po za
kończeniu zebrania ukonstytuow ał się:

1) Romuald Genne, z Mław^y — prezes Zarządu,
2) Jan Łojkuć, z Radzymina — wdee-prezes^ 3) W ła
dysławy Radzymiński, z Ciechanowa — sekretarz, 4) 
Antoni Jankowski, z Grodziska — skarbnik, 5) Józef 
Gałęziewicz, z W arszawy — członek Zarządu, 6) An
toni Sikorski, ze Skierniewic — zastępca sekretarza 7) 
Stanisław  Garbacki, z Sochaczewa — zastępca skarb
nika.

** *

W swoim czasie prasa codzienna donosiła o nie
miłym incydencie, jaki się przytrafił członkini naszego 
Związku p. Wandzie Strahlerowej.

Na mocy wyroku Sądu Okręgowego III Wydziału 
Karnego wWarszawie Nr III 2 K. 1080/ 4. Marja Odoro- 
wa, sprawczyni napadu na p. Wandę Strahlerową, została 
skazana na rok więzienia z zawieszeniem, oraz opłatę 
kosztów sądowych.

W ten sposób Kol. Strahlerowa doznała całkowitej 
satysfakcji.

O głoszen ie
.Sam odzielny pracowniK notarjalny, z długoletnią prak

tyką, zastępca notarjusza, poszukuje posady. Łaska we zgłoszenia 
pod adresem .Notarjat - Hipoteka* dla .samodzielnego*.
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